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Opłata preuumeracyjna na 
Kromkę Wiadomości Kra­
jowych i Ze granicznych w y­
nosi: a) w Warszawie rocz­
nie r«- 7 kop. JO (złp. 48); 
b) kwartaJnin rs. ł kop. 80  
złp. <21; m iesięcznie kop.
80 (złp. 4).

Warszawa. Poniedziałek-  S 3  Lupca

j» e. pniH Rok 1856.
Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. i 2 (złp. 
$0); kwartalnie rs. 3 (złp 

2 0 ). W Cesarstwie taż sa­
ma opłata co na prowincji 
w K rólestw ie, s dodaniem 
rs. kroczcie lub ł kwartal­
nie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  X. M. H. Śn ieżnej.  j B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | Dziś rano  stopn i ciepła 10, w czoraj w  p o i  eiep. 20.
W schód słońca o g. 4 m. 2 7 .— Zach. o g. 8 m. 43. | sc iew  dom u N ro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na W iśle  stóp  2‘cali 5.

WIADOMOŚCI K RAJO W E.
1 (iloiena Icatsa oazczfdnoici.—  W tygodniu upłynionym do 

dnia 22  Lipca (3 Sierpnia.) r b. włącznie, wydano ksią­
żeczek nowych 72 . na które, tudzież ua dawniejsze w 3 2 3  
wnioskach, złozono rpbh sr. t>,197 k. 7 0 . Na żądanie 47 
uczestnikom, wvplacono (prócz procentu za rok bieżący rs, 
35. kop ó t ) ,  rob sr. 3,9 18 kop, 77  i umorzono książeczek 
oszczęduoici 2 ) .  ł)rz«to uczestników 7 ,8  29 posiada kapitał 
rubli ąreb 291,8(58 k. 2.3, rr- Za naczelnika, K r a u z e .-— 

P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a l e  
c y w .  g u b .  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w i e .  —  
Zawiadamia, iż Wincenty Turowski obrońca przy sądzie  
pokoju okręgu Kowalskiego, od  urzędu tego uwolnionym zo- 
s ta , Po odb i)r akt, strony in teresowane do podsędka sądu 
pokoju okręgu Kowalskiego zgłaszać się mogą — Warszawa 
dnia I 7  (2 9) Lipca 1 8 3 6  r. —  t .  S a d k o w s k i ,

— D nia w czorajszego przejeżdżał przez W a r ­
szaw ę pan E rn st tśtoeckhardt d o k tó r  i p ro feso r a- 
grónom ji w  K ró łew sko-S ask itn  insty tucie  w  Che­
mnitz, n d a ją c  się do d ó b r R udzieniec w pow iecie 
R adzyńskim , celem zaprow adzenia ulepszeń w tarn- 
tojszem gospodarstw ie . Ran D r S t o e o k h a r d t  je s t  
g łów nym  redaktorem  i w ydaw cą pism a perjody- 
cżnego ro ln ic tw u  pośw ięconego, pod ty tułem  Zeit- 
srhrifl fur deutsęhe Lamheirihe, pierwsze miejsce 
w  piśm iennictw ie rolniczćin w Niem czech trzy m a­
jącego .

Koi*respoii<leneja K roniki.
Odessa 13 (25 )  Lipca 1856 r.

O dpierw szyeh  niem al lat. sw ego istnienia, O des­
sa  w lecie odw iedzany by ła  przez obyw ateli P o ­
dola, U krainy i W ołyn ia , k tó rych  to  kąpiele m or­
skie, to  intereaa, lub  tez w reszcie chęć opatrzen ia  
się w ładne zagraniczne to w ary , w abiła  do nasze­
go m iasta. O d osta tn ich  dni M aja do końca S ier­
pnia  corocznie, O dessa ja k o b y  przeistaczała się 
w polskie m iasto i z w esołej s taw a ła  się jeszcze 
w eselszą, bo  ju z  m am y to w naszym  charak terze, 
ze nudzić się nie lubim y, i aby ty lko  trochę  m ło­
dzieży zebrało się. znajdzie się i m uzyka i ocho ta  
do  tańca. B yw ały  w ięc bale i w ieczory, spacery  i 
podw ieczorki, a choć upały  zawsze dokuczały  i 
m ęczyły, kąpiele m orskie odśw ieżały  i now ych sił 
d odaw ały  znużonym . N a w szystk ich  ulicach peł­
no byw ało  pojazdów  po lsk ich  obyw ateli, a co p ię­
kniejszy  dom , zaw sześ u jrzał lokajów  w odśw ieżo­
nej. hberji. znak niezaw odny, że tu  m ieszkają .jacyś 
P odo łan ie , U kraińcy  lub tez W ółynianie. W Czer­
w onych  łazienkach, jako najporządniejszych , z tru ­
dnością  dosta łeś m iejsca d la  złożenia sw ych  rze­
czy, jeżeliś trafił w  porę  w  k tó re j w szyscy  się k ą ­
pią. A co się działo na d rodze B ałtskiej, g łów nym  
trakcie  z P o d o la  do O dessy  ! T am  ciągnęły  się 
istne karaw any ; k a re ty  i kocze, nejdyczanki i b rycz­
ki, niekoniecznie naw et należące do różnych  pa­
nów , ale często jednego  m ające w łaśc ic ie la ; sam  
pom nę naliczyłem  raz  11 po jazdów  i 60 k ilka  k o ­
ni stanow iących  je d n ą  w łasność. N asz b ra t szlach­
cic, nie lubi. rob ić  rzeczy na w pó ł i ja k  ma sobie 
dogodzić, to  ju ż  tak  ab y  m u niczego nie brak ło . 
Jech a ł więc z .całą  fam ilią, żpną i dziećmi, g uw er­
neram i.i guw ernantkam i, a d la  w szystk ich  usługi 
pódostatk iein , kucharz zab ra ł się z całą  kuchn ią  i 
śp iząrnią, słow em  odbyw ała  się tą  podróż  po s ta ­
rem u, tak  ja k  przed kolejam i i dyliżansam i. Z ta ­
kim zjazdem  byw ało  in a in  m ieszkańcom  tutejszym  
w eselej i zaw sze z n iecierpliw ością oczekiw aliśm y 
tego la ta . D ługo zwyczaj takiej w ędrów ki do Odes.- 
sy  u trzym yw ał się u obyw ateli sąsiedn ich  nam  po l­
skich prow incji, ale następnie zaczęli oni coraz rza ­
dziej odw iedzać brzegi m orza C zarnego, bo zasły ­
szaw szy o p ięknych w aszych W arszaw sk ich  p a ­
łacach  i og rodach , o w aszym  polskim  teatrze, p o ­
częli d o  w as się garnąć , a pociągnięci blaskiem  sto ­

licy, p raw ie zupełnie zapom nieli nas i naszą O des­
sę, w  osta tn ich  czterech letaeh. Ale my wam  chę­
tn ie to  w ybaczam y. bo nas cieszy, że przecie lu ­
dzie się garn ą  do w iększego śro d k a ; a choć E u ­
k lides nie pow iada o tem czy prom ień się zw iększa, 
k iedy  środek  w iększy, ale zato mówi niezaw odnie, 
że im prom ień dłuższy, tern w iększe je s t  kołb.

O d jeom etrji w ykreślućj p rzechodząc do rzeczy; 
pow iem  wam , że O dessa prócz hand lu  znacznego, 
przyjem ności m iejskich i kąpieli m orskich, ma je ­
szcze dość innego rodza ju  pow abów , m ogących 
p rzyciągać znaczną ilość podróżnych . W ie lka  ła ­
tw ość w dostan iu  nauczycieli w szystk ich  p raw ie 
zagran icznych  języków , ry su n k u , m uzyki i tańca, 
je s t  rzeczą nie małej w agi d la  rodzicowi. k tó rzy  
m ieszkając na w si nie m ogą u trzym yw ać d la  dzie­
ci sw ych  w szelkiego rodzaju  nauczycieli. K ąpiele  
lim anow e, zak ład  w ód m ineralnych, kilka zak ła­
dów  h y d ro pa tycznyóh , p rzynoszą  także p rzy b y ­
w ającym  chorym  w ielką ulgę w ich cierpieniach.

W  ostatn im  liście w spom niałem  ju ż  o zakładzie 
kąpieli lim auow ych d o k to ra  W alickiego w  K lein- 
liebenthalu , dziś cokolw iek obszerniejszą dam  wam  
w iadom ość o naszych  lim anach w  ogólności. (”)

O dessa  w okolicy sw ojej na przestrzeni w erst 
ja k ic h  50 ma kilka lim anów , z k tó ry ch  głów niej­
sze są  trzy , dw a od  la t 30 praw ie znano ze sw ych 
leczących  w łasn o śc i, H adżibejsk i i K ujaln ick i 
a trzeci K leiu liebenthalski od la t kilku dopiero  u- 
ezęszczany. L im any te .p o w sta ły  ja k  się zd ajez  za­
to k  m orza Czarnego oddzielonych od  niego przez 
szerokie tam y p iaszczyste w y sy p an e  przez fa- 

j łe  m orza. D o k tó r A ndrzejew ski by ł pierw szym  za- 
| łożyoielem  kąpieli p rzy  lim anie K ujalnickim , a  o- 
j o trzym aw szy  pozw olenia księcia W órońcow a, ną- 
t tenczas jen e ra ła  - g u b ern a to ra  N ow orossy jsk iego  

k ra ju , w ystaw ił p iękny zak ład  (" j i dom  m ieszkal- 
j ny. Za jego przykładem  idąc, a w idząc rązeni że 
j kąp iele  lim anow e poczynają  nab ierać w ziętości 
j w  k raju , zjaw iła się inassa speku lan tów , k tó rzy  
i zakupu jąc  ziemie n ad  obydw om a lim anam i K u ja l­

nickim i H adżibejskim , zak ładali o g ro d y  i b u d o ­
w ali dom y, corocznie zajm ow ane przez w ielką ilość 
cho ry ch  po trzebu jących  kąpieli. Co lata pow ięk­
sza się liczba m ieszkańców  czasow ych nad  lim ana­
mi i z czasem  g d y  w łasność ty ch  kąpieli nabierze 
rozgłosu , s tan ą  się one zapew ne jeszcze w ięcej u - 
częszczane.

W o d a  lim anow a je s t  czysta, z żółtem  odbiciem , 
ma sm ak gorzki i je s t  bardzo  słona, ma także za­
pach  siarki, i tak  w ie lką  zaw iera ilość soli, że czę­
sto  podczas w ielkich upałów , ilość znaczna ilość 
soli sk rysta lizow anej osiada na  brzegach. R zeczą 
jeszcze goclną zastan o w ien ia , jest fosfo ryczność 
(phosphorescence) lim anów  podczas w ielkich  u- 
pałow . W nocy cała  pow ierzchnia ty ch  lim anów  
jest ja k o b y  p o k ry ta  ogniam i b en g alsk iem i; w oda 
lim anow a przyw ieziona do  m iasta św ieci się- przez 
dni kilka, w  ciem ności, a r7,ucona w górę sp ad a  ty ­
siącami św iecących  się iskier.

•D oktor A bram son, nasz rodak , nap isał w ro k u  
1850 rozpraw ę o kąp ielach  lim anow ych pod  ty ­
tułem: uDes- Bains des lim ans d ’O dessa eonsideres 
sous le ra p p o rt de leu rs eftets th e rap eu tiq u es ."  
Dziełko to zyskało, pochw ały  w szystk ich  tu te j­
szych m edyków . J a  więc n iew daję się w szczegó­
łow e opisanie ty c h  kąpieli i  ich sku tków , o d sy ła ­
ją c  każdego potrzebującego do w yżej pom ienione- 
go dziełka.O ____

(*J L i m a n  j e s t  s ł o w o  t a l a r s t i o  z n a c z ą c e  p o r t ;  w  p o ł u ­
d n i o w e j  c z ę ś c i  G e s B r s t w a  p o d  t ś m  n a z w a n i e m  r o z u m i e j ą  j e ­
z i o ra  s tor . ńj  w o d y ,  i s z e r o k i e  u j ś c i a  r zek .

( “ ) Z a k ł a d  t en  u p a d ł  p r z y  o t w a r c i u  z a k ł a d u  d ok .  W a l i c ­
k i e g o  w K l e i n - L i e b e n t h a l u .  j

Tego ro k u  zjechało się do O dessy  kilkąnaśęie 
familji Polskich , kąpiele m orskie, lim anow e, zimnej 
w ody, handel, m agazyny i t. d., w szystko  to  i s t ­
nieje, ale ty lko  tyle, bo rozryw ek  nie m am y ża­
dnych  praw ie d la  uprzyjem nienia im poby tu , mię­
dzy  nam i, opery  od  la t dch nie m a w cale, a tru p p a  
frąncuzkich  ak to rów  dopiero  z a d n i 10 sw e przed­
staw ienia rozpocznie; naw et fruk tów  d o b ry ch  nie 
m am y tego ro k u  d la  przy jęcia  m iłych nam  góści. 
a  niewiem czy zechcą zatrzym ać się do końca S ier­
pnia, aby  pokosztow ać naszych w inogron, k tó ry ch  
zdaje się dość  obficie mieć będziem y.

O byw atele p rzybyw ający  do O dessy  jed y n ie  d la  
in teresów  pieniężnych, zw ykle k ró tko  b aw ią ; d o ­
czekaw szy się przybycia sw ych  p ro d u k tó w , zby­
w ają  one, a zabraw szy  pieniądze \v raćają  do sw ych  
gospodarczych  zatrudnień. Dziś najw ażniejsze in­
teresa , na ta rgu  naszym  rob ią  się, na k o n trak ty  
czyli um ow y na przyszłość, w  cenach bardzo  w y ­
sokich. k tó re  zadziw iają w szystk ich  m iejscow ych 
spekulan tów . S ą  to  zadania  z zagranicy, k tóre  d o ­
pełniane są przez celniejsze nasze dom y handlow e. 
W  o s ta tn ich  k ilku dniach zakupiono jęczm ienia, 
ży ta  i ow sa do stupięćdziesięciu tysięcy  czetw erti, 
od d an y ch  we W rześniu . P aździern iku  i p ierw szych  
dn iach  L isto p ad a . Jęczm ień płacono rs. 3 k. 85 za 
ezetw ., ow ies rs. 4, ży to  rs. 6, z zapew nieniem  w a ­
gi lO pudow tj; siemie lniane rs. 8 i pół. Dziś ofia­
ru ją  za o d d an y  w jesieni jęczm ień rs. 4 ,  a za sie1- 
inie ln iane rs. 9, sp rzedających  jed n ak  n iem a. K u­
piono także na kon trak t, k ilkanaście tysięcy  czet. 
pszenicy ozimej i a rn au ty  od rs. 8 i pół do 9 za 
czetw ert.

Żniw a tu te jsze pod  w zględem  białego ziarna i 
ozimego ukończone. P lony  nie są  bardzo  obfite, 
lecz otrzym ano, przy  k ró tk iej słom ie w dw ójna­
sób nasienia. Sm utne m am y w iadom ości z P o d o ­
la  gdzie żniw a z przyczyny deszczów  spóźnione, 
a  na  n iedojrzałą pszenicę p ad ła  rdza, k tó ra  w strzy ­
m ała najbujn iejszą roślinność, co grozi zupełnem  
zniszczeniem ozim ych plonów .

Obiecałem dać wam  szczegóły p o by tu  w naszeni 
mieście jen e ra ła  C odring ton  a. B y tn o ść  jego  m iała 
za cel jed y n ie  zw idzenie m iasta O dessy , a m ając 
czasu niew iele do stracenia, pośw ięcił go na szcze­
gółow e zw idzenie m iasta  i jeg o  okolic, p o d  w zglę­
dem  h an d lo w y m  i naukow ym . Z abaw ił 36 godzin  
i od jechał d la  połączenia sie ze sw em i w ojskam i.

A , Z.

B erd yczew  15 (2 7 )  Lipcu.
O statn i mój lis t donosił o ja rm a rk u  i cenach 

w ełny  w  C harkow ie. S kutk i tego ja rm ark u  p rze­
k onyw ają  najlepiej o dok ładności p o d an y ch  prze- 
zemriie w iadom ości.

B ardzo w ażną ro lę  w p rzed jarm arkow ych  w y - 
kupien iach  w ełny  u  p rod u cen tó w  o d g ry w ała  sp e ­
ku lac ja  berdyczow ska, k tó ra  przepełn iona teraz 
tym  produk tem , baw i się nadzieją, je d y n ą  pocie­
chą  nieszczęśliw ych spekulacji, że ta  stagnacja 
d ługo p o trw ać  nie może.

W praw dzie  w ełna d o tąd  mało sp ad ła , ceny są 
zaw sze w yższe ja k  w  roku  zeszłym ; przyczynę zaś 
tego  odgadnąć  ła tw o ; cała p a rtja  na sp rzedaż  b ę ­
dącej w ełriy je s t  ju ż  w drugim  ręku, u  k u p có w  za­
m ożnych,' nie ła tw o  u legających  w pływ om  n iepo­
m yślnej k on junk tu ry . N ad to  p rzy b y ło  tu  k ilku  a- 
jen tó w  zagran icznych  dom ów, k rzyczących  na ca­
łe gard ło , że ja d ą  na p ó łtaw sk i ja rm a rk  kupow ać 
w ełnę, a w łaściw ie ja d ą  om  tam  w  celu pozbycia 
się zakon trak tow anych  uprzedn io  p artji, ab y  tym  
sposobem  w ycofać się bez s tra ty  tran sp o rtó w  etc . 
z an tycypow anej spekulacji. W iadom o , że ceny ber­
lińskiego i lipskiego ja rm ark u , b y ły  gorsze niź we



W ro cław iu ,  chociaż niektóre , ,W o i’hericliten,‘‘ (a) 
redagow ane przez doiny tak  zwanych  . .W ollspe- 
ku lan ten“ (b) usiłow ały  przedstawić V -  ja rm ark i  
w  najlepszym świetle. P o d łu g  mego zdania, p ro ­
d u k t  ten wielkim  zmianom uledz nie powinien i 
przyjść inusi do  wartości za natura lny  w  han d lu  
przyjętej, j a k  np. ceny przeszłoroczne. O dw udzie­
stu  pięciu rublach za pud  wełny  mytej na owcach 
ga tunku  średniego, chociaż marzyć w olno (bo te­
go nik t wzbronić nie może), jed n ak  nie podobna. 
O dziesięciu rublach, do której to cyfry  pa lą  się fa ­
brykanci, rów nie m arzyć trudno; ale tak. le ju s te  
milieu, t. j .  od  15 do 17 rs. z a p u d  tutejszej w eł­
ny  utrzym ać b y  się powinno.

Lecz dosyć  o tym  produkcie, k tóry  i tak  po ło ­
wie naszych berdyczow skich  bankierów  niewin­
n y  (?) sen —  zabija; powiem nieco o u rodza jach  i 
cenie innych p roduk tów .

Urodzaje u nas prześliczne, od daw n y ch  la t  nie 
sp łynęło  tyle  b łogosław ieństw a na  role, j a k  w  tym 
roku , co j a k b y  czując kłos obfity, w  dziękczynie­
niu czoło swe ku  ziemi skłania. Mówią, że w po­
w iatach  Zwinogrodzkim, H aisyńsk im  i innych, sza­
rańcza  srodze  szkodzić miała, o czem me wiem 
lecz o d  Białocerkwi i Stawiszcz aż do Polesia  i 
gran icy  austrjackiej naocznie się przekonałem, że 
ty lko  niewdzięczni użalać się mogą.

Z w iadom ych  mi sprzedaży z now ego zbioru, 
sprzedano  pszenicę po 16 złp., owies po 6 złp. ko­
rzec (w okolicach Lubaru). W  Odessie s ta ra  psze­
n ica  po 80 zł. czet., no w ą  płacą po 10 rs. z do s ta ­
w ą  do O dessy  przed zamknięciem nawigacji.

Cena w osku  znacznie się podniosła , je s t  teraz 
po 17 rs. pud, b y ła  po 14.

W o ły  karm ne nieco spadły ; p iękny w ół uk ra iń ­
ski płaci się na miejscu o d  34 do 38 rs. sztuka.

W o ły  robocze podrożały .
Cukier podniósł się o rub la  na pudzie, je d n a k  

hande l  tego p ro d u k tu  jest bez życia. W iadom ości 
z H aw anny  bardzo  niekorzystne; zbiory tam  g o r ­
sze j a k  w zeszłym roku. U nas będzie obfitość te ­
go p roduk tu  d o tą d  nie p rak tykow ana , u rodzaj i 
s tan  b u rak ó w  prześliczny, a ilość zasiewu pow ię­
kszona o czw artą  część więcej j a k  w  zeszłym ro ­
ku. P roducenci żądają  6 rs., spekulanci zaś dają 
5 rs. za pud  mączki nowego w yrobu ,  różnica ce­
n y  wielka, ale w ed ług  mnie natura lna , gdyż  p ro ­
ducent nie może zapomnić 7 rs., k tó re  wziął za 
p u d  w  zeszłym roku  i około tej cyfry chciałby p o ­
zostać; speku lan t zaś, k tó ry  zapłacił siedm, a wziął 
■sześć, bardzo słusznie tę szóstkę znienawidził.

WIADOMOŚCI ZAURANlCZNFi
SPepeszv T e ie^ ra jiesn v .

L o n d y n  31 L i p c a .  Jenera ł naczelnie d o ­
w odzący  arm ją krym ską, jenera ł  Codringtou, p rz y ­
by ł  do stolicy. (

P r a g a  3 0  L i p c a .  Jego  Cesar. Mosc d z m o  
godzinie 5 minut 20 p rzyby ł do Teplitz. Jego Kr. 
Mość król p ruski dziś o godzinie w pół do 7ej w y ­
jech a ł  z K arlsbad  do Teplitz. Jego Kr. Mość k ró l  
saski je s t  tam także dziś oczekiwany. J. K. W. 
wielki książę T oskanji  pojechał dziś do Reich- 
stadt.

P a r y ż  31 L i p c a .  Dzisiejszy Moniteur za­
przecza pogłoskom  o nieporozumieniach między 
ministrami hiszpańskiemu

R z y m  26 L i p c a .  R z ą d ,  jak  słychać, zajm u­
je  się gorliwie bardzo rozciągłemi reformami finan- 
sowemi.

T u r y n  28 L i p c a .  N iespokojności na gran i­
cy n a d r e ń s k i e j  b y ły  zupełnie nic nieznaczące. 
W  M a ssa Carrara  i na  g ran icy  sardyńskie j spo- 
ko jność  je s t  w zupełności przyw rócona.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A N  G L  J  A.

Londyn 3 0  Lipca. Jej K. W y s .  księżna p ru sk a  
z księżn iczk i L u d w ik ą ,  zostały wczoraj przez Jej 
K r  Mość i księcia A lberta  odprow adzonone  do 
Sou tham pton , zk ąd  przez D u w r u d ad zą  się z p o ­
wrotem  na  sta ły ląd . Pożegnawszy dosto jnych  
gości k r ó l o w a  z księciem Albertem powrócili do 
Osborne, gdzie, jak  dzisiejsza M orning P o st  d o ­
nosi, d w ór  pozostanie do  końca  sierpnia, a na­
stępnie przeniesie się do B alm ora l i tam miesiące
jesieni przepędzi-

Ministrowie i członkowie parlam entu  po  naj­
większej części pożegnali stolicę. L o rd  Granville  
pozostanie  w  Karlsbadzie, dopóki nie przyjdzie 
czas udan ia  się do M oskwy, d o k ą d  także j a k  sły-

(a) W iad o m o śc i  o s tan ie  j a r m a rk u  i c e n ac h  w ełny .
(b) K upcy  t ru d n ią c y  się sp e k u lac ją  w ełny .

chać, udaje  się lo rd  Shaftesbury . L o rd  Pa lm er­
ston w tych  dniach udaje się do swoich d ó b r  Broad- 
land. Minister w ojny  lord  Panm ure  w yjechał 
wczoraj do E dym burga .  L o rd  Clarendon nateraz 
pozostaje tu, a przynajmniej w bliskości L o n d y ­
nu. Minister m arynarki z kilku innemi lordam i 
admiralicji, odbyw a inspekcję portów. M inistro­
wie sp raw  w ew nętrznych i f inansów go tu ją  się do 
wyjazdu.

R apor ty  o stanie zd row ia  lo rd a  Hardinge, brzmią 
bardzo niepomyślnie. Cała jeg o  lewa s trona  je s t  
sparaliżowana, a ponieważ p raw ą  rękę do łokcia 
daw no  już  postradał,  znajduje się zatem w  b a r ­
dzo p rzyk rym  stanie kalectwa i niemocy.

—  P a ro p ły w  Niger, p rzybyły  od zachodniego 
brzegu Afryki, przywiózł tu  wiadomości, że e s k a ­
d ra  pruska, pod  dow ództw em  adm ira ła  księcia 
Adalberta, znajduje  się w Madeira.

—  R ap o r ta  z K ab u l  i K a n d a h a r  donoszą, że 
persowie przeciw H era tow i pos tępu ją  i zapewne 
pom aszeru ją  aż do Kabulu. Naczelnicy w  Heracie, 
k tó rzy  nie byli zadowoleni z e ^ w e g o  władcy', Ju- 
su f  Chana, przedsięwzięli potrzebne środki, aby 
wojskom perskim stawić opó r  i j a k  się zdaje, z o ­
stali do tego namówieni przez samego Jusufa , k tó ­
ry  atoli gdy  zostali przez persów  pobici i zm u­
szeni do ucieczki, zam knął przed niemi bramę 
twierdzy, tak, że ścigani przez nieprzyjaciół, na 
wszystkie  s trony  się rozpierzchnęli. W tedy  perso ­
wie w  liczbie 12,000. zostali wpuszczeni do mia­
sta, a D os t  Mohamed, k tórego wojsko rozp roszy ­
ło się, nie będzie mógł bronić się skutecznie ani 
w  Kabulu , ani w K andahar .  Persow ie  w edług  o- 
s ta tn ich  raportów , p rzygo tow ują  sobie obóz mię­
dzy Gurjam i Heratem.

B un t radszalia z Tuls ipore , jednego z najw ier­
niejszych wazali byłego kró la  Oude, k tó ry  w zb ra ­
niał się płacić podatk i,  został przez energiczne 
wystąpienie  w ojska  angielskiego szybko p rzy tłu ­
miony, a sam rad szah  w ucieczce do N epa lu  zo­
stał schw ytany . W o jsk o  jeg o  m a zostać rozw ią­
zane, a on sam pozbawiony będzie swego terry-  
torjum, jeśli jeszcze raz wzbroni się płacić haracz.

W e d łu g  doniesień z Siam, delegow any angiel­
ski, k tó ry  powiózł ratyfikację ze s trony  królowej 
W ik to r j i  t rak ta tu  zawartego między Anglją i Siam, 
został tam z wielką uroczystością  przyjęty, a w d.
5 kwietnia nastąp iła  w ym iana ratyfikacji.

R a p o r ty  z H ong -K o n g  dochodzące  do 10 czer­
wca, nie donoszą  nic ważnego. P o w s tań cy  ciągle 
u trzym ują  się w Kiang-Si. Niepewne pog łoska  
twierdzi, że na  samej granicy  tej prowincji leżące 
miasto Nan-gan-czau, znowu dostało  się w ręce 
armji cesarskiej.

Naczelny wódz armji Manczu, nazwiskiem Mu- 
tch jan , po 17-letnim piastow aniu  tej godności, u- 
inarł w  76 roku  życia. (Pr. Ul. /Inz.)

—  Times zawiera dziś p rzeg ląd  prac  parlam en- 
towycli w ciągu zamkniętych obecnie posiedzeń.

Posiedzenia tegoroczne, mówi ten dziennik, bo­
gate były w rozpraw y, ale ubogie w prawa, chcia­
no tu zrobić j a k  najwięcej, a nic nie zrobiono. 
Przeszliśmy z w ojny  w  pokój, a z posiedzeii p a r­
lamentu nie w idać wcale, żebyśmy albo korzystali 
z nauki j a k ą  nam w ojna  dala, albo zastosowali 
się do w ym agań  pokoju. Za  każde zwycięztwo 
sp o tykam y  zaraz odpow iednią  klęskę, a za każdą 
klęskę znowu w ynagradza  ja k ie  skrom ne zwycię­
ztwo. T e  wszystkie rozmaite zmiany losu nie d o ­
tknęły  w cale  rządu. Jeśli  go w p ro s t  otwarcie a- 
takow ano, zawsze broniła  go potężna większość, 
ale to potężne w sparc ie  zrównoważonem  było sze­
regiem drobnych  klęsk  przy  podrzędnych  kwe- 
stjach i zrzeczeniem się praw ie wszystkich p rzeds ta ­
w ionych  przez niego bilów. Opozycja w takim 
samym sposobie chw alić  się może swemi t ry u m ­
fami. Ale na je j  szkodę przeważają  szalę nietylko 
głosow ania  które  przeciw niej w ypad ły ,  ale i zu­
pełna dezorganizacja w ja k ą  popadła , a k tó ra  co- 
dzień praw ie  objawiała  się w zaciętych sporach  i 
kłótniach. Stronnictwo torysoskie  odznaczało 
się karnością, k tó ra  dziś p rzepad ła  i t ru duoby  
znaleźć bardziej rozkiełznaną i dziką bandę, j a k  
s tronnictwo ex-protekeyjne, ex-protestanckie, k tó ­
rego naczelnym dow ó d cą  je s t  p. Disraeli; a W a l­
pole, Pak ing ton  i H en ley  usiłu ją  go z tej posady  
w yparow ać , a przytem  jed en  drugiemu, j a k  mó­
wią, podstaw iają  stoika.

D alszy  ciąg ar tyku łu  je s t  pobieżuem wylicze­
niem bilów, jak ie  by ły  przedstaw iane i przyjęte, 
odrzucone lub cołnięte.

Co do tej ostatniej kategorji, Times ubolew a 
nad  tern, że praw ie wszystkie bile przedstaw ione 
przez rz ą d  musiały być cofniętemi, pomimo że tak

często znakomita większość Izby  oświadczała się 
na korzyść ministrów. Objaśnienie tego fak tu  u- 
pa tru je  Times w dw óch  przyczynach, to je s t  naj­
przód  w tern, że Izba gmin każdy bil chce konie­
cznie przy pełnej Izbie przez wszystkie  s tad ja  
przeprowadzić, zrzekając się korzyści rozdzielenia 
ro b o ty  za pom ocą komitetów przygotow aw czych , 
a pow tóre  że tak mało czasu poświęca załatwianiu 
w łaściw ych in teresów Izby. Powszechnie  p rzyzna­
w ane  jes t ,  że p raw o d aw stw o  je s t  n iepodobnem, 
je ś l i  go rząd  w swoich rękach  nie trzyma. Prócz 
tego rząd  musi s ta rać  się około zatwierdzenia ro ­
cznego budżetu i w ym agają  od niego, żeby każde­
m u k tó ry  ma ochotę  strofow ać go za jego  postę­
powanie, ustąpił posiedzenia, na k tóreinby pow i­
nien w łasne swoje bile przedstawić. Izba d e p u to ­
w anych  zasiadała sześć miesięcy i w czterech pier­
wszych, z pięciu tygodn iow ych  posiedzeń, u s tą ­
piono rządow i dw a tylko, od k tó rych  jeszcze po ­
trzeba od trąc ić  połowę posiedzenia piątkowego, 
k tóre  w sku tku  niezem nieusprawiedliwionego 
nadużycia, zwykle  używ ane by w a  na mowy żąda­
jące  odroczenia do poniedziałku.

» l a k  więc skończyły  się, mówi Times, posiedze­
nia, które członków parlam entu  znudziły, a publi­
czności nie da ły  żadnego zadowolenia. Nie m o­
żna ukryw ać, że doszliśmy do stadjum , w którem 
musi nastąpić  zmiana, jeśli nie w samym systema- 
cie rządu, to przynajmniej w w ym aganiach, jak im  
rząd  obow iązany  je s t  odpow iadać . (Neue Pr. Z.)

—  K orresponden t paryzki Timesu w  liście z 2 5  
l ipca w raca znów do kwestji zbrojnej interwencji 
francuzkiej w Hiszpanji i pomimo pogłosek jak ie  
w yw ołu je  ciągłe koncentracja  w ojska  na granicy  
pirenejskiej, zapewnia on, że rząd  francuzki n ie­
ty lko nie myśli o interwencji w obecnej chwili, ale 
naw et że interwencja nie zgadza się z jego p lana­
mi polityeznemi, bez względu na to jak iko lw iekby  
ob ró t  wzięły rzeczy w Iliszpanji.

Bezwątpienia, mówi on, Cesarz nie by łby  kon- 
tent, g d yby  rząd  dem okratyczny  zajął miejsce t ro ­
nu  królowej Izabelli, ale nie należy zapominać, że 
on szczerze i bez w ahan ia  przyznał rząd, k tó ry  w y ­
n iknął z liberalnej rewolucji 1854 r. i 'nie zdaje 
nam się p raw dopodobnem , iżby on naw et w r a ­
zie takiego niebezpieczeństwa, zagrażającego t r o ­
nowi królowej I z a b e l l i ,  chciał i n t e r w e n j o w a ć d l a  u -  
trzym ania  na tym  tronie gałęzi dom u burbonów .

(Le Nord).
—  M ówiono o podróży  królowej angielskiej do 

Berlina, w  przyszłym miesiącu wrześniu, z p o w o ­
d u  mających się w tej porze odbyć  zaślubin cór­
ki księcia pruskiego, z księciem rejentem badeń- 
skim. W ed ług  innych podań, k rólow a ma się udać 
/. odwidzinami do króla  portugalskiego i dawnego 
k ró la  rejenta. Globe donosi dziś, że żaden z tych  
projektów nie przyjdzie do sku tku  i że k ró low a 
ja k  zwykle przepędzi jes ień  w swoim zam ku Bal­
moral w górnej Szkocji. (Indep. Betge)

A U S T  R  J  A.
W iedeń 27 Lipca. Zdaje  się rzeczą zdecydow aną, 

że i u nas będzie koronacja, ale uroczystość  ta  nie 
pierwej nastąpi,  aż po ogłoszeniu nowej organ i­
zacji prowinejalnej i obsadzeniu  w ysokich  urzędów 
dziedzicznych, k tó rych  posiadacze m ają  w ystępo ­
w ać na uroczystości koronacji.

Nie możua zatem spodziewać się tego w r. b. 
Oprócz tego Cesarz nie u d a  się tak  j a k  jego  p o ­
przednicy na osobne koronacje  do W ęgier , Czech 
i L om bardo-W enecji ,  ani d la  odbierania  ho łd ó w  
rozm aitych kra jów  dziedzicznych w ed ług  daw nych  
iustytucji tych krajów. Ces&rz koronow ać  się bę­
dzie ty lko  w W iedn iu  ja k o  dziedziczny Cesarz mo- 
narchji całej i jedne j  Austrji, i w stolicy Cesar­
s tw a  p rzy jm ow ać będzie deputacje  k ra jów  k o ron ­
nych, k tóre  znajdow ać  się będą  przy tej u roczy­
stości i złożą ho łd  uczczenia w  imieniu prowincji 
jak ie  reprezentow ać będą.

Będzie to  pierwszy p rzyk ład  tego rodzaju  koro­
nacji w uaszein państwie, bo ani Franciszek Iszy 
funda to r  cesarstw a austrjackiego, ani żaden z jego  
następców  aż do F e rd y n an d a  Igo włącznie, nie był 
k o ronow any  na Cesarza Austrji. T ym  sposobem  
zatem usunięty  zostanie zarzut, że nie może być  
w  jednem  państw ie  dw óch  m onarchów  k o ronow a­
nych, albowiem Cesarz F e rd y n an d  Iszy  by ł  tylko 
koronow any  j a k o  król węgierski. Nie ma jeszcze 
nic zdecydow anego względem program u tej u ro ­
czystości.

W y p a d k i  hiszpańskie nabaw iły  ważnego k ło p o ­
tu naszych  polityków. Nie śmieją oni do tknąć  tej 
drażliwej kwestji. T ra d y c y jn ą  je s t  u  nas obaw a 
sp raw  hiszpańskich, k tó re  n igdy  jeszcze me o d ­
by ły  się bez naszej szkody. N aw et  ceną długiej



wojny która zrujnowała "ich finanse, Habsburgo­
wie niemieccy nie mogli otrzymać dziedzictwa 
Habsburgów hiszpańskich i w ostatniej wojnie 
z karlistami, polityka hiszpańska była jedyną, mo­
że, której zawikłań nie mógłby nawet książę Me- 
ternich pojąć i w wykonanie wprowadzić.

Xe to dwa przykłady w historji czynią nasz ga­
binet oględnym i niezdecydowanym. Rząd nasz 
sympatyzuje z 0 ’Donnelem, jako broniącym inte­
r e s ó w  konserwatywnych i katolickich, ale z d ru ­
giej strony wiemy, że on umie odnosić zwycięztwa, 
ale nie korzystać z nich. Nasz ambasador w Ma­
drycie ma polecenie wybadać marszałka co do 
jego planów i udzielić mu rad stosownych.

(Le Nord). 
F R A N C J A .

Paryż 29 Lipca. Marszałek Narvaez jak  tvlko 
powrócił do Paryża, mial długą konferencję z da- 
w nemi ministrami królowej Marji-Krystyny i zdał 
im sprawę z wiadomości jakich mógł zasięgnąć o 
położeniu Hiszpanji. Wiadomości te bynajmniej 
nie były zachęcające dla Narvaeza i jego przyja­
ciół. Położenie królowej Izabelli przedstawione 
było jako bardzo krytyczne w razie jeśliby O’Don­
nell upadł. Mówiono o usiłowaniach jakie mogą 
objawić się w Hiszpanji co do użycia imienia księ­
cia Montpensier i jego żony, infantki siostry kró­
lowej. Ale to wszystko co w tym przedmiocie gło­
szono nie ma żadnej zasady. Książe Montpensier 
odpiera! zawsze wszystkie kroki których celem 
było wciągnięcie go w teraźniejsze stronnictwa 
w Hiszpanji.

U nas straszna cisza, nic nie słychać, nic się nie 
można dowiedzieć, nikt nic nie mówi, nikt nic nie 
robi. Wszyscy odpoczywają zacząwszy od głowy 
państwa aż do ostatniego expedytora. Nawet giełda 
jest pusta. Z Płombieres nadchodzą tylko artyku­
ły Monitora i podpisy zaległe projektów praw 
przyjętych przez Ciało prawodawcze. Po Plom- 
bieres nastąpi Biarritz, jeszcze dalej od stolicy 1 

gdzie także przystęp dla wszystkich interesów bez 
litości będzie zamknięty.

Mówią teraz, że Cesarz nie wróci do St.-Cloud 
jak  7 sierpnia. W ątpią żeby w tym roku byl w P a ­
ryżu na uroczystości 15 sierpnia, chce on jak  naj­
prędzej zawieźć Cesarzowę do Biarritz. T a  rezy­
dencja bardzo się podoba obojgu Cesarstwu. J e ­
dnakże przygotowania do uroczystości sierpnio­
wych nie ustają.

W  Metz podoficerowie i żołnierze gwardji Ce­
sarskiej, nie chcą salutować uczni szkoły aplika­
cyjnej którzy mają stopień podporuczników. Nie­
którzy z tych ostatnich w takim razie notują so­
bie nazwisko opornego i podają go do kary a- 
resztu.

Margrabia Turgot, nasz ambasador w M adry­
cie, nie wraca do Francji jak  to głoszono, ale za­
pewniają, że drugi sekretarz ambasady opuści! 
M adryt wioząc ważne depesze. Dodają, źe mar­
grabia Turgot przesłał rządowi raport o Hiszpa­
nji, przedstawiający stan tego kraju jako bardzo 
zadowalający.

Przyjaciele marszałka Narvaez nieprzestają za­
pewniać, że on powołany jes t  odgrywać wkrótce 
w Hiszpanji nader ważną rolę, chociaż w Madry­
cie usiłują zatrzymać go zdała od kraju, pod pozo­
rem, źe jego imie zdaje się obudzać obawę zbyt 
stanowczej reakcji. (Ind. Belgi)-

Paryż 25 Lipca. Rozlew krwi w Hiszpanji b 
większy ljiź zrazu sądzono; postępowanie wojska 
było surowe. Potwierdza się, że Espartero znaj­
duje się w Madrycie i że nie wolno mu jes t  z niego 
wyjechać. Nie ma pewnych wiadomości o sile po­
wstania w Saragossie, którein dowodzi jenerał Fal­
con. Doniesiono zrazu, że powstanie liczyło 1 f»-ty- 
sięcy ludzi, ale podanie pokazało się przesadzone. 
Przerwanie telegrafu pozbawia nas wiadomości 
nietylko z Madrytu, lecz i z Saragossy. W  M adry­
cie ministerjum nie pokazuje zgody. Coup d'etat, 
aby się udał, potrzebuje nietylko zgody, lecz j e ­
dności dyrekcji. Trudno w  tej chwili powiedzieć, 
czy marszałek O’Donnell będzie w stanie rozpę­
dzić Saragoskie powstanie. L o rd llo w d en  odebrał 
rozkaz wrócenia do Madrytu. Hr. Turgot ma do 
Paryża wyjechać i zostawić na swem miejscu pa­
na Comininge Guitot pierwszego sekretarza amba­
sady. Odjazd hr. Turgot byłby złym znakiem dla 
coup d ‘etat, albo znakiem, źe Francja nie chce a- 
fiszować swego wpływu w Madrycie. Jenerał N ar­
vaez zatrzymał się na granicy. Prawie wszyscy hi­
szpańscy politycy, bawiący w Paryżu, udali się nad 
granicę.^ Rządfraucuzki posyła nadgranicę znaczne 
siły, które przewyższą silę 25,000 ludzi. Posiał on 
z Lyonu całą dywizję jenerała Lafontaine, posłał

z Paryża trzy pułki, a do Paryża powołuje cały 
obóz buloński. Marszałek Baraguay d’Hiliers już 
obóz pożegnał. Nie wiadomo dotąd kto będzie do­
wodził korpusem obserwacyjnym nad granicą hi­
szpańską. Mówią obecnie o marszaku Canrobert, 
k tóry  teraz u wód w Aix się znajduje. Korpus, 
obserwacyjny ma na celu spokojność południowej 
Francji, a zarazem moźebność interwencji przeciw 
powstaniu w Saragossie. Wiecie, co lord Palmer­
ston powiedział w parlamencie o inożebności in­
terwencji Francji.-..Słowa jego były wyraźną po­
gróżką i przypomniały słowa tegrf lorda wyrze- 
czono w przedmiocie projektowanej w ypraw y na 
Madagascar. Anglja trzyma Francją w ciągłych 
więzach. W  wojnie wschodniej me zezwalała na 
wojnę kontynentalną, później nie zezwalała na 
wyprawę Madagaskarską, a teraz nie zezwala na 
interwencję w Hiszpanji. —  Anglja nie dopuści, 
aby Francja wzięła górę na kontynencie Trudno 
powiedzieć dzisiaj czy Francja będzie wstanie zro­
bić interwencją w sprawie hiszpańskiej, w razie 
gdyby ta interwencja stała się potrzebną dla po • 
ityki cesarstwa. (Czas)

G R E C J A .
— Czytamy w korespondencji paryzkiej w ln- 

dependance Belge:
Legacja grecka zakomunikowała dziennikowi 

paryzkiemu depeszę telegraficzną, którą otrzyma­
ła od swego rządu, donoszącą o zupelnem zniesie­
niu tamtejszych rozbójników. Jeśli ta wiadomość 
jest pradziwą w całej rozciągłości, winszujemy te- 
1x0  gabinetowi greckiemu, który powrócił swemu 
krajowi bezpieczeństwo a zarazem szacunek E u ­
ropy. Tylko że nie możemy wstrzymać się od nie­
jakiego powątpiewania.

Źe bandy uorganizowane, stałe, znanych her­
s z t ó w ,  zostały zniesione, to przypuszczamy, ale czy 
rozboje cząstkowe, z okoliczności jakich jest tak 
wiele w rozmaitych okręgach Grecji, zostały tak­
że zupełnie wytępione 1 czy nie usłyszytn już o o- 
wych nagłych, niespodzianych napadach na ży­
cie albo własność mieszkańców, które zawsze bez­
karne, były hańbą dla kraju znoszącego je  i 
obrazą dla cywilizacji Europy? O tern wolno nam 
wątpić.

Marszałek Pelissier zatrzymał się na jeden dzień 
w Pyreus  i Atenacłi. W tem ostatuiem mieście zro­
biło to wrażenie, że marszałek nie prosił o posłu­
chanie u Królowej. (Ind. Belge).

H I S Z P A N  J A .
Madryt 26 Lipca. Wczorajsza Es pana  donosi, 

źe Królowa wczoraj podobnie jak  w poprzednich 
latach, obchodziła urodziny swojej dostojnej ma­
tki. Cały dwór był w wiełkich mundurach i Jej 
Kr. Mość wszystkich którzy przy tej okoliczności 
chciełi się jej przedstawić, przyjmowała ze zwykłą 
łaskawością.

Ogromny majątek arcy-biskupa Toledo, który 
summy przeznaczone na zapłacenie pensji całemu 
duchowieństwu parafjalnemu w kraju, a któremi 
rozrządza jako prymas, użył na poduszczenie wia­
domych zawichrzeń w Valladolid i t. d., został 
skoufiskowany. Duchowieństwo otrzymało tym­
czasowe zaliczenie i przyrzeczenie otrzymania dru­
giej ra ty w przyszłym tygodniu.

Rozdają tu na ulicach liczne exemplarze odezw, 
które lud znowu wzywają do broni a żołnierzy do 
dezercji i połączenia się z obrońcami Saragossy 
z przyrzeczeniem im zupełnego darowania resztu- 
jącego czasu służby.

Urzędowa gazeta dzisiejsza pisze :
Malaga ogłosiła powstanie, ponieważ guberna­

tor cywilny D. Domingo Bele. stanął na czele po­
ruszenia. Drugi komendant Grenady donosi pod 
dniem 22, źe wielu jenerałów i oficerów armji któ­
rzy nie chcieli zgwałcić swoich obowiązków, pre­
zentowali się. Drugi batalion pułku aragońskiego, 
większa część artyłerji i oddział gwardji cywilnej, 
zamknięte są w zamku Gibralfaro. Junta  rewolu­
cyjna chciała niedopuścić dowozu żywności do 
zamku, ale wojsko ogłosiło w twierdzy rząd Jej 
Kr. Mości, odwołało się do jego proklamacji o 
stanie oblężenia całego kraju i zagroziło bombar­
dowaniem miasta jeśliby dowóz żywności wstrzy­
mywany był dłużej. To energiczne wzięcie się 
przyniosło pożądany skutek.

Kolumna złożona z piechoty, jazdy  i artyłerji 
wyruszyła z Walencji aby się połączyć z bryga- 
djerem Donato w Yillaverto, prowincji Terruel, 
gdzie 011 stoi z wojskiem, które zgromadził w A ra- 
gonji. Połączone siły rozpoczną operację przeciw 
Terruel, aby tam zapewnić posłuszeństwo rządo­
wi i prawom.

W  Saragossie trw a dotąd zawieszenie broni,

zawarte na dni pięć między tern miastem i jenerała­
mi Dulce iJEchague. Jenerałowie ci znajdują się 
już pod samęm miastem i jeśliby takowe nieelicia- 
ło wrócić do posłuszeństwa, czas na zawieszenie 
broni posłuży do ściągnięcia potrzebnej liczby 
dział oblęźniczych i polowycli i rozpoczęcia ener­
gicznych operacji. Oprócz tych dział rząd wysłał 
do Saragossy znaczną iluśćmaterjałow wojennych 
przeszło 800 mułów i 100 wozów naładowanych 
amunicją i t. p.

Słychać źejenerał-kapitan Nawarry,który z dwo - 
ma bataljonami piechoty i silnym oddziałem jazdy, 
przeciw Saragossie manewrował, niedaleko Ilue- 
s"ca spotkał się z powstańcami i po kilkogodzin- 
nej walce cofnął się pośpiesznie. Na pieniądzach 
powstańcom nie zbywa. Jeden kapitalista w Arra- 
gonji ofiarował juncie rewolucyjnej 4 iniljony rea- 
lów. Liczą zbrojną milicję w Saragossie na 30- 
tysięcy ludzi, łącznie z korpusem ochotników. Po­
wstańcy Barcelony zmuszeni opuścić to miasto, u- 
dali się w góry i do granicy gdzie znaczną arrnję 
nawet trzymać mogą w szachu. (Near Pr. Ztg).

AM E R I K  1 ,
I D ZIEN N IK A RSTW O  AMERYKAŃSKIE.
Od chwili kiedy wojna wschodnia przestała zaj­

mować umysły, i dawać obfity pokarm nienasyco­
nej ciekawości ogółu, uwaga Europy  coraz więcej 
zaczęła się zwracać na Amerykę. Ogołocone z no­
win dzienniki nadstawiają ciekawie ucha, aby po­
chwycić wszystkie szczegóły, wszystkie wiadomo­
ści prawdziwe, lub bajeczne, jakie im może przy­
nieść powiew zaatlantyckich wiatrów z tego no­
wego świata, tyle już razy opisiiuego, a przeci* 
tak zmiennej postaci, że po krótkim czasie z na j­
dokładniejszego opisu, ledwie główne zarysy po­
zostają prawdziwemi. W  obecnej chwili oprócz 
zwykłego zajęcia jakie zawsze wzbudzały w E uro ­
pejczykach Zjednoczone Stany, ważne polityczne 
wypadki dotykające juz bliżej samej Europy, przy­
czyniły się do ściągnięcia uwagi starego świata na 
ten kraj szczególny. T a uwaga nie jes t  rzeczą no­
wą; istnieje ona owszem tak dawno jak  i przyczy­
na jej bytu, ale forma i okoliczności pod wpływem 
których obecnie się objawia, zdają się przybierać 
nowy charakter. Jak  dotąd bowiem towarzyszyła jej 
pra wie ogólna syinpatja, która wyrosła z naturalne­
go usposobienia mass do ubóstwiania tego co nowe, 
dziwne i uderzające, nie tyle swoją głębokością, ile 
ogromem rozmiarów; tak teraz znowu, czy to w sk u ­
tek odmian zaszłych w skłonnościach ogółu, czy 
też w skutek zawodu jakiego doznają od novyego 
świata rozmaite moralne i materjalne nadzieje, 
dość źe zdaje się objawiać pewna reakcja w tym 
względzie; więc to co się przed niedawnemi czasy 
zdawało niezawodnem, teraz zaczyna ulegać w ą­
tpliwości. Ten podwójny ruch w opinji nie uia 
w sobie nic dziwnego. Ogromny wzrost materjalny 
tej wielkiej rzeczypospoiitej, owe miasta powsta­
jące z ziemi, owe pustynie zamienione w urodzaj­
ne pola, owe koleje, drogi, kanały pod któremi 
znikają niezmierzone przestrzenie, nakoniec owe 
prawdziwe młodzieńcze szczęście we wszystkich 
przedsięwzięciach, i w wielkichjtrudnościach, które 
wstrząsały Związkiem i zdawały się zapowiadać 
mu blizki koniec;—wszystko to musiało i musi sil­
nie oddziaływać na gorące umysły, olśnione o- 
gromem walki rozumu ludzkiego, rozporządza­
jącego olbrzvmiemi środkami, z naturą przedsta­
wiającą prawdziwie wyjątkowe przeszkody. Ale 
przypatrzywszy się lepiej temu nadzwyczajnemu 
społeczeństwu, nie podobna aby nie raziły badacza 
ten chaos i to zamieszanie, ten brak stałego to ­
warzyskiego porządku i jakiejkolwiek trwałej spój • 
ni moralnej, bez której żadne społeczeństwo nie o- 
stoi się przed ciosami chciwości, prywaty i zepsu­
cia, wad, których istnienie aż za nadto widoczne 
w barbarzyńskich dążnościach większej połowy 
Związku. Dzisiaj coraz bardziej na jaw  wychodzi 
ta ciemna strona obrazu, a wypadki które od nie­
jakiego czasu szybszym krokiem postępują, zdają 
się zbliżać do rozwiązania wielkiego dramatu, któ­
re chcieć przewidzieć byłoby zbytnią śmiałością, ale 
którego już nie można nie przeczuwać. I  a trzącna  
ten wzburzony ocean ludzi, silny, nie więzami spo- 
łecznemi, ale siłą indywidualną każdej cząsteczki; 
ruszający się w imie tysiąca p iyw atnych intere­
sów, a pomimo to postępujący wciąż w jednym 
kierunku; bez jednościjęzyka, wiary lub pochodze­
nia, a jednak dumny ze swej narodowości; bez sta­
łej liierarchji społecznej, a organizujący się z ła­
twością w danej chwili i w danym celu; patrząc, 
powiadam, na ten chaos ludzki, wzbrania się myśl 
od przypuszczenia aby to było w ścisłem znaczę-



m u  tego s tó w a  urządzane  spo łeczeństw o; chciało- 
by się raczej w ierzyć, ze to  p o d  naszemi oczam i 
rozw ija się i tw o rzy  now a ja k a ś  społeczna form acja, 
przypom inająca swojemi w strząśnięciam i, to  pełne 
orzew rotów  i kataklizm ów  rozw ijanie się ziemi 
w p ierw szych  dniach je j istnienia.

P ow iedzieliśm y ze rzeczą najbardziej uderza jącą  
E uropejczyka zapatru jącego  się z uw agą  na am ery­
kańskie społeczeństw o, je s t  w łaśnie ów  brak  w szel­
kiej spó jn i m oralnej, bez k tó re j nic trw ałego  niema 
i:a tym  świecie. S tow arzyszenie p ew re j liczby lu ­
dzi w celach czysto ziem skich, a zatem., skończo­
nych, przedstaw ia rękojm ię trw ałości dopó ty , do ­
póki, albo ty ch  celów nie dopnie, albo s to w arzy ­
szeni nie zostaną rozerw ani interesem  silniejszym  
od tego co icli łączy. T ak ie  je s t  p raw o św iata  
m oralnego zarów no ja k  i fizycznego. K tóż nie wie, 
ze ty lko  szlachetne usiłow ania kilku  w ielkich  o b y ­
w ateli u ra to w a ły  Zw iązek am erykański od  rozpa- 
driięciaktórem  k ilkakro tn ie  mu zag raźałin te res  p ry ­
w atny  stanów ? Otóż! jeże li ludzie tacy  ja k  .Tefter- 
son, M onroe, Jackson , potrafili od  sw ojej ojczyzny 
odw rócić  cios zgubny, to  nie innym  sposobem , 
ty lko  przem aw iając do m yśli ogólnie przyjętej, bo 
łechcącej m iłość w łasn ą  am erykanów , a tą  m ysią 
jest przyszła w ielkość Zw iązku. Ile razy  w ew nętrz­
ne w zburzenie zagraża Z jednoczonym  S ta ­
nom, zaw sze ta  m yśl u spakaja  um ysły  i kłoni 
je do zgody. —- T ak  w ięc to  w ielkie zgro­
m adzenie ludzi u trzym uje się w  jedności,) nie 
w olą je d n eg o , nie m yślą żyw otną n arodow o­
ści lub  religji, ałeąuteresem  i am bicją, — marzeniem 
potęgi i ś law y ,— chęcią przybliżenia do ust, choć 
na chw ilę, tej upajającej czary  z k tórej pili w ła d ­
cy św iata. A m eryka szybkim  krokiem  dąży  do te ­
go celu; prow incje M exyku, jed n e  po drug ich  przy­
stępu ją  do zw iązku, rozdarte  państw o  K orteza nie 
p rzedstaw ia obecnie siły, k tó ra  by  inog la  się te ­
mu oprzeć. K olonje i rzeczypospolite  A m eryki ś re ­
dniej m ogą uledz tem uż samemu losowi, je ś li d o d a ­
my, że interes n iek tó rych  państw  europejskich, bę­
dzie tu  nieraz w  sprzeczności z interesem  północ­
nej A m eryki, nie zadziwi nas w cale, że E u ro p a  nie- 
spokojnem  okiem śledzi poruszenia m łodego o l­
brzym a.

T en  b ra k  jak iegoś ogólnego a  głębokiego uczu ­
cia, to  rozdrobnienie in teresów , ten indyw idualizm  
posunięty  do ostateczności, c ech u jący  rasę  anglo- 
saxo ń sk ą  za oceanem , da ją  się spostrzegać  we 
w szystk ich  p rzejaw ach  życia publicznego i p ry ­
w atnego w Am eryce. Spróbu jem y poszukać  jego  
śladów , w rzeczy w  której ten ch a rak te r pow inien 
bardzo w yraźnie, je ś li nie najw yraźniejsze zualesc 
odbicie, to  je s t  w lite ra tu rze  dziennikarskiej. Z aj­
m ujący a rty k u ł p. M ontegut, um ieszczony w czer­
w cow ym  poszycie »R evue des D eux M ondes« d o ­
starczy nam  kilku  szczegółów , k tóre  rzucą na  to 
cośm y pow iedzieli św iatło  faktów , jaśn ie jsze  od 
w szelkich rozum ow ań.

Ju ż  20 la t tem u p. M. C hevalier w sw oich Li­
tach o Ameryce, spostrzeg ł tę  g łów ną różnicę mię- 
Izy am erykańskietn i i europejskiem i dziennikam i, 
e ostatn ie ja k  się w yraził przód  ku ją  opinji, p ier­

wsze zaś id ą  w ślad  za nią. W  rzeczy samej, w za- 
■hódniej E u rop ie , dziennikarstw o, w  ogóle, rep re ­

zentuje opinję publiczną sw ojego kraju , osobliw ie 
o, k tóre  się koncen tru je  w  sto licach, p rzy  g łów ­

nych ogniskach politycznecznego życia. K ażdy  
bowiem dziennik p rzed staw ia  ten lub  ów  odcień 
>pinji, je s t  organem  pew nego stronn ic tw a, usiłu je  
irzelać sw oje zdanie W  ja k  najw iększą liczbę czy- 
e ln ików  i pod  k a rą  zstąp ien ia  do rzędu  prostego  

zbieracza now in, powinien w ystępow ać w imieniu 
zasad  tego u łam ku  społeczeństw a, k tó rem u służy 

a organ. P rócz tego zajm ują go w szystk ie  kw e- 
tje m ające in teres ogólny dla całego cyw ilizow a- 

zego: społeczeństw a. W ięc niety łko sam e rzeczy 
k rajow e znajdu ją  w  nim  miejsce, albo tak ie  k tó re  
pod bokiem  się dzieją, ale także kw estje tego ro - 
i izaju j a k  np. niew olnictw o w  A m eryce,przem ycanie 
>pjum przez granice chińskie, p rzew roty  społecz- 
;iO-rełigijne, w  głębi pań stw a  N iebieskiego, w zrost 
•hrżeśćjaństw a w Azji;— słow em  py tan ia  żyw o p o ­

ruszające w szystk ie  dusze chrześćjańskie i szla- 
. hetne serca, m ogą w nim znaleść gorącego o- 
broricę albo przeciw nika, i to  zaw sze w imie jak ie jś  
wyższej m oralnej zasady . W  A m eryce m ają się 
rzeczy zupełnie inaczej. T am  dziennik je s t  n a j­
przód  now iniarzem ;cokolw iek naksz ta łt znanej nam  
iudep. Belge, i ogranicza sw oją działalność n a su -  
niennem  w y d ru k o w an iu  w szystkiego co m u-jego.

W dr aka mi  J.  Unger .— \Volno

często nie sum ienni sp raw ozdaw cy  , napiszą, byle 
by  to było  najśw ieższą w iadom ością. Co się zaś 
tyezy kw estji zasad, to zdaje się, że dzienniki a- 
m erykańskie na  w zór sw ego rząd u  uznają w szel­
ki fak t dokonany  za dobry , jeżeli wszakże, p rzy ­
nosi im korzyść." Z resztą," w  pew nych kw estjach  
jak np. w kw estji n iew olnictw a, tak  żyw otnej d la  
Z w iązku, dzielą się one zdaniam i i są  stronnikam i 
albo przeciw nikam i niew olnictw a, stosow nie do te­
go czy w ychodzą w po łudn iow ych  lub w pó lno ' 
cnych sta"nach. Ale teźiza to  nie idzie im tu  w cale 
o u trzym anie zaśtłdy; jeżeli ja k i dziennik np . go­
rąco  w ystępu je  przeciw  niew olnictw u, to  nie d la  
d la  tego, że ono je s t  złem w  samem, sobie, ale 
w  tym  celu żeby pow iększyć w pływ  p. S ew ard , 
gdy  znów  inny dziennik, chcąc zniszczyć ten w pływ  
n a p a d a  ubocznie na ag ita to rów  chcących  roze- 
drzeć Związek, chociaż m u w cale nie w  m yśli u- 
trzym anie go. Jeżeli pan  P ierce np. chcąc zo­
stać na prezydenturze w znaw ia zatargi z A nglją  to 
dziennik należący do przyjació ł jeg o  przy jació ł o- 
głasza k rucjatę  na przem ew ierczy A lbion, jeś li 
zaś zgrom adzenie dem okratów  k tó re  w y b ra ło  na 
k an d y d a ta  p. B uchanan  złożonem je s t  w  większej 
części z p renum eratorów  tego dziennika, a p. B u- 
chauan ośw iadczył się za utrzym aniem  pokoju, to 
możemy być pew ni, że nazaju trz  tenże sam  dzien­
nik będzie rozsiew ał słodkie w yrazy  zgody i p rze­
baczenia uraz.

P rócz  tego dziennikarstw o am erykańskie rzad-t 
ko kiedy zajm uje się pytaniam i nie in teresu jące nu 
bezpośrednio  A m erykę. W y p ad k i w ojny  w sch o ­
dniej nie więcej w  nim znajdow ały  m iejsca, ja k  za­
burzenia w M exyku , pomimo różnicy  ja k a  za­
chodziła w rozm iarach  w ypadków . M ow y i roz­
p raw y  kongr&su, ineetingi, kolonizacja wielkiego 
Z achodu, niewolnictwo i K uba, oto są  przedm io­
ty , około  k tó rych  wiecznie k rążą  sp raw ozdan ia  i 
i polem ika am erykańskiej p rassy . Ile ta  polem ika 
musi być czczą, ja ło w ą  i jed n o sta jn ą , m ożna wno- 
sić z tego co się wyżej pow iedziało, bo w cale w niej 
nie chodzi o obronę pew nych zasad , ani też my- 
ślić trzeba, żeby k tó ry  dziennik zap a try w a ł się na 
cokolw iekbądź" z tego stanow iska. J e s t  to  zw y­
kle ro zp raw a  czysto  osobista, więc przepełniona 
osobistościam i. W  Am eryce bowiem ja k  u w aża p. 
M ontegut, nie tale je s t  ja k  w E urop ie , gdzie p rasa  
jest bezim ienna, gdzie w słow ach  Timesu, Utandur- 
d'u, M orning-C hroniclea , czytelnik w idzi w yra* o- 
piuji tego lub  ow ego stronn ic tw a, sarna zaś re d a k ­
cja niknie, ja k o  od ręb n a  osobistość, i sta je  się m y­
tem. T am  przeciwnie, red ak to r pochłan ia  dzien­
nik, k tó ry  staje się ta k  dalece orgauem  jednego  
indyw iduum , że naw et w potocznej rozm ow ie imie 
red ak to ra  zastępuje, imie jego  gazety. Z w racam y 
uw agę czytelników  na te szczegóły, bo one n o ­
szą w ybitne piętno tego rozproszenia  i zbytn iego  
indyw idualizm u k tó ry  cechuje Z jednoczone Stany. 
Z stępu jąc  do ta k  d rob n y ch  rozm iarów  dziennik 
natu ra ln ie  przestaje  zajm ow ać w ysokie stanow i­
sko ja k ie  m u naznaczyła  w naszym  w ieku na tu ra  
rzeczy', a sta je  się w yrazem  osobistej opinji dzien­
nikarza, jeg o  in teresów , w p ły w ó w  ubocznych, a l­
bo ja k  się niedaw no w yraził K raszew ski .(św iato­
w ych  pow odzików , zajść osobistyTch i to w arzy ­
sk ich  uraz.«

Rzecz ja sn a , że przy tak iej potędze dziennikarza 
prasa , słusznie nazyw ana  na zachodzie czw ar­
tą  w ładzą  w państw ie, w A m eryce sta je  się praw ic 
niczem. W y o b raźm y  sobie tę ogrom ną częsc JNo- 
wego ląd u  na której rozsypana ogrom na ludnoscj 
sk ład a  się z najrozm aitszych  narodow ości, począ­
w szy od W ło ch a  aż do Chińczyka, gdzie się ro z ­
wija, żyje, i w alczy, niezliczone m nóstw o sekt, 
s tronn ic tw , osobitycli ambicji, w szystko to bez 
h ie ra rch ji i bez ładu , w yobraźm y sobie że w śró d  
tego chaosu  pojęć i sto sunków , k rzyżu ją  się 
w pow ietrzu  g łosy  szorstkie, gw ałtow ne, ró ż n o ję ­
zyczne, bo każda sp raw a, w ielka czy mała, zła czy 
dobra , każdy  interes m a sw ój osobny  o rgan  re ­
dagow any  we w łaściw ym  sobiejęzyku; p rzedstaw ­
my sobie to w szystko, a będziemy mieli niejakie 
pojęcie o ferm entacji tego  dziw nego społecz­
nego stanu . I  nic w tein nie przesadzam y, bo m e­
ty  fko katolicyzm  i różne sek ty  p ro testan tów , o d ­
zyw ają  się w łasuem i głosam i, ale naw et Ind jan ie  
m ają sw o ją  gazetę, a o rg an y  w irujących stolom i 
stukających  duchów  tw o rzą  falangę złożoną z bli­
sko 30 p ism  perjodycznych; naw et ja k  tw ierdzi 
p. M on tegu t je s t  dziennik w arjatów ! T a  p rzeraża­
ją c a  liczba pism zajm ujących  się tak  nędznym  
przedm iotem  ja k  w iru jące sto ły , p rzestan ie nas dzi;

rokować. .  —  Wa r sz aw*  dnia 23 Lipca (4 Sierpnia)  1856 r o k u . —

wić kiedy się dow iem y że w r: I860  na 23 m iljo- 
n y  ludności, z k tó rych  trzeba  o d trąc ić  3 m iljony 
niew olników  nie um iejących czytać, by ło  w S ta­
n ach  Z jednoczonych 2,52(5 rozm aitych  pism  per- 
jo d y czn y eh  w ychodzących  rocznie w  liczbie oko ­
ło 426,409,974 exeinplarzy, w ted y  kiedy w A nglji 
na ludność  w iększą, uczeńszą ,i bogatszą nie ra c h u ­
j ą  ich więcej n ad  624. W  tej liczbie je s t  ty lko  254- 
gazet codziennych, 115 w y ch o d zący ch  trz y  razy  
na  tydzień, a 41 dw a razy; zresztą je s t  około 2000 
tygodn ików . T a  o sta tn ia  liczba bardzo  je s t  zna­
cząca, dow odzi bow iem  ja k  w ielka je s t  ilość  czy­
ta jący ch  w niższych w arstw ach  społeczeństw ai. 
N astęp n ie  zw róciw szy uw agę na to , że tygo d n ik i 
m uszą mniej i chłodniej zajm ow ać się po lityką , a 
zapełniać natom iast sw oje kolum ny rozm aitościam i 
przyjdziem y do w niosku, że publiczność am ery ­
k ań sk a  szuka głów nie w dziennikach a rty k u łó w  
zajm ujących; zarazem  nauczających  o rzeczach, 
k tóre  w ychodzą ' po za obręb kw estji czysto  spo łe­

c z n y c h  i po litycznych. (d. c. «.)

D y r e k t o r  s t » ( l a  r z ą d o w e g o  k o n t  w K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e  m — Po d a j e  do  wi ad o mo ś c i ,  ze  
w zakładzie  s t a d n ym  w m J an owi e  g u b e r .  Lubelskićj  p o w .  
Bialskim, o dbędz i e  się w dniu 3 (15)  Wr ześ n ia  r.  b p u b l i ­
czna s p r z e d a ż  30 t u  sztuk kun;  r ząd owy ch ,  p o p r a w n ć j  r asy ,  
r óżnego  wieku,  s p o s o b n y c h  do z a p r z ęg a  i p o d  wiorzęh ,  o -  
raz do da l s i ć j  produkcj i .  W h c . b  e wys ta wi on yc h  na s p r z e ­
daż  koni  będzie;  8 o gi er ów prowi nc j ona l nych ,  1 2 klaczy 
matek  s t a dnyc h  o ds t a wi on yc h  w r. b o g i e r ami  cr lnorai ,  9 
sztuk młodzieży o gi er ków i klaczek /. lat  1 8 5 !  i 1 8 5 6 ,  i t 
w a ł a c h  siwy zaprzężny .  Opi sani e  s z czegó łowo koni  w k aż ­
d y m czasie  m o że  b y ć  p r ze j rz ane  w b i urze  d yr ek t o r a  s t ada  
w Warsz awi e  p o d  Nro 3 9 3 a  p r zy  ul icy K r a k o w s k i e - P r z e d -  
raieście i w wydzia le  s t a d n ym  w J anowi e .  —  Wa r sz awa  dnia 
16 (28)  Lipca 1 8 5 6  r.  —  Koniuszy d w o r u  J.  C. K. MOŚCI,  
rzecz  r ad c a  s t anu,  Augus t  hr .  P o t o c k i.— Na c z e l n i kb i u  - 
ra,  W o  d z i  n a w  i c z.

—  Wy- zed ł  z d r uk u  zeszyt  CLXXXVIII Bibl joteki  Warszn  - 
wskić)  na mi es i ąc  S i e r p i e ń  i zawiera-  Dr  J a n  Sies t rzyński ,  
b.  nauczycie l  w a r sz a ws k i eg o  ins tytutu g łu c h o n i e m yc h ,  z a ł o ­
życiel  p i e rwszć j  l i tografii  w Polsce ,  p r zez  Ludwi ia  Jernke.  
Pamiętniki ,  przęz  Sab i nę  z G. G. Istonografia.  (Część a r c h e o ­
logii  ogólnćj )  o n i mb ac h ,  a u r e o l i c h ,  g lo r j ac h  > s y m b o l a c h  
świę tych ,  używanych ,  na ob ra z a c h  Z a r cheo log j i  ogólnś j  
Józef, .  Le p ko ws k i e g o  (ciąg d dsz y . )  Wyjątek z n ie wy d a n e g o  
j eszcze dzieła Adolfa Kudas i ewicza  p. t. , , Próbki  filozofii m o ­
w y , "  zawier a j ący  część  ws tę pu  i rzecz o p i śmie  ( d ok o ń c z e ­
nie.) Kronika zag ran iczna  l i teracka,  n a u k ow a  i ar tys tyczna.  
Wys tawa p o w s i e c h n a  rolnicza w Pa ryżu  (część d ruga . )  
Wznowi en i e  Arnphi t ryona  w T hr ń t r e  -  Frenęa i s .  Profi ts e t  
G r i m a c es  p r zez  Augus ta  Vacque r i e .  List Na p ol eo na  3go,  do 
P o n s a r da .  Wi ad omo ś c i  l i t erackie  Sz l ach ta  p r uska .  P o d ł u g  
r ę k op i sm u  z 1 6 7 1  r  , p r zez  Ad. Am Kosińskiego.  Poez j e .  
Dwa  us t ępy  z Boskićj  komedj i ,  p r zek ład  Fe l i i a  Wi che r sk i e-  
go .  Duma  z d um ukra ińskich.  Pieśni  hrn ika  o ukra ińskić in

’ kozactwie ,  p r zez  Erazma Izopolskiego.  Kronika  l i teracka.  
Dzie jopi sowie  kra jowi  T o m t g i .  J a k ób a  Sob i esk i ego  p a ­
miętnik wojny Chociraskiej ,  ksiąg t roje;  p r ze ł oży ł  z ł a c i ń ­
skiego Wład.  Sy rokoml a ,  P e t e r sb u r g ,  1 8 5 4 ,  p r zez  Jul j ana 
Bar toszewicza .  P rz eg l ąd  muzyka lny,  p r zez  M. K. Próbk i  rv-  
t nowe,  p i sa ł  i w y d a ł  B omua l d  Zienkiewicz,  Wilno,  18 5 6 ,  
p r z e z  Antoniego  Wagę .  Rozmai tośc i .  Pocze t  uc z c z on yc h  po - 
mn ik ami  w ka t edrze  na Wawe lu ,  p r zez  J. L ep k o ws k i e g o .  
Kronika  zagran iczna .  Wi ad o mo śc i  na d r od z e  p os t ę p u  n auk  
p r zy rodz onyc h :  Che mi a ,  p r zez  J.  B. . .ę Donies i en i a  l i t e ra­
ckie.  Od  redakcj i .  Dos t r zeżenia  me t eo ro l og ic zn e  za mies iąc  

Cz e rwi ćc  r. b.
—  Najpiękmojsze  Oezy,  ś p i e w bez  s łów,  s k o m p o n o w a n y  

na for t epi an  przez  A. J u n g m a n n  wys ze d ł  n a k ł a d e m  li tografi i  
J. Mul ler  przy ul icy Sena tor sk i ć j  w p r o s t  0 0 .  R e f o r m a t ó w  n r  
4 7 7  j e s t  do nabyc i a  w e  wszys tk i ch  s k ł a d a c h  mu zycznych  
w Wa r sz awi e  i -w t ć j i e  l i tografi i ,  na  prowi nc j i  u Artza w L u ­
bl inie  i w Hrubieszowie ,  u O r g e l b r a n d a  w Wilnie po k. 3 0 .

—  Polka i Mazur  s k o m p o n o w a n e  na f or t ep i an  przez  p a ­
na F. F r i e de n s t e i n a  wyszł a  n a k ł a d e m  l i tograf i i  J.  Miiller przy 
ulicy Se n a t o r s k  śj w p r o s t  0 0 .  Re fo r ma t ów,  n r  4 6 7  s ą  do 
n abyc i a  we  wszys tk i ch  sk ł adach  m u zy c z n y c h  w W a r s z aw i e  
i w  tejże li tografi i ,  na p r ow i nc j i  u Artza w Lubl inie  i w H r u ­
bieszowie ,  u O r ge l b r a n d a  w Wilnie po  kop.  t o .

We  ws i  Za gorz yc ac h  p o w.  S a n d o m i e r s k i m  ni eda l eko S t a ­
sz owa ,  Bogorj i ,  Iwanisk ,  Kl imont owa ,  j e s t  do sp r zeda ży  na 
s i ew PSZENICA ł a d n a  i ŻYTO — Kto ma do zbyc ia  2 0 0  lub 
3 0 0  OWIEC d o b r y c h  i z d r o w y c h ,  n iech  się t a m  zgłos i  do 
r ządcy  Kowal sk i ego .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Mauprnf.
D ziś W Y S T A W A  A R C H EO LO G IC ZN A  w p a ­

łacu. h ra b io s tw a  A ugustów  P o tock ich

D o dzisiejszego N ru  K ro n ik i do łącza się P rze - 
g lą d u  Rolniczego, Przem ysłowego i  Handlowego  
N um er I8 ty .   -

Starszy Ce»zor  F. Sob icszcia h $ki


